
W ychodzi aa wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p.‘ t . : ' „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło'1. Przed­
płata kwartalna aa poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Poiski“ zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S l |  ! P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukami 
i Księgam i należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Ł 90, Bochum, czwartek, 1 sierpnia 1895. 5.
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum. —- ---- -

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
je3t Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Na sierpień i wrzesień
zapisywać można

,Wiarusa Polskiego ..
na każdej poczcie i u listowych wiejskich. 
Prenumerata za te dwa miesiące wynosi 

ty lk o  1 m a rk ę  
a z odnoszeniem do domu 20 fenygów więcej.

Do zapisywania najlepiej użyć załączonego 
formularza.

Szan. naszych czytelników prosimy, by 
nam jak najwięcej pozyskali nowych abonen­
tów na sierpień i wrzesień.

Polacy na obczyźnie.
B a ro p . Towarzystwo św. Jana Nepom. 

w Barop obchodziło dnia 21 lipca 7 -mą ro­
cznicę swego istnienia. O 272 godzinie To­
warzystwa i goście wyruszyli do kościoła na 
nabożeństwo. Po nabożeństwie odmówiliśmy 
jeszcze htanię i śpiewaliśmy o świętym Janie 
Nepomucenie, który jest Patronem naszego To­
warzystwa. Potem wyruszyliśmy przy odgło­
sie polskiej kapeli przez miasto na salę Bock, 
gdzie się dalsza zabawa odbywała. Po prze­
mowie powitalnej, którą wygłosił przewodni­
czący naszego towarzystwa p. W. Porwoł, 
przemawiali następnie panowie: prezes Towa­
rzystwa „Jedność" z Dortmund, prezes To w. 
®w. Józefa z Eving, a dwóch członków tegóż 
tow. wystąpiło ze śpiewem. Potem zabrał głos 
prezes Tow. św. Marcina z Derne, Tow. św.

ar bary z Annen, Tow. sw. Walentego z Horde, 
■cow. św. Kazimierza z Liitgendortmund i pre- 
*es Tow. św. Marcina z Kirchlinde. Nastę­
pnie przemawiał proboszcz miejscowy Wiel. 
ks. K. Schulte, który zachęcając nas do je­
dności i zgody, wzniósł trzykrotny toast na 
Pomyślność towarzystwa.

Ksiądz kapelan miejscowy chwalił działal­
ność towarzystw katolickich i napominał, iżby 
*aden Polak-katolik nie stronił od towarzystwa 
pobko-katolickiego, które są prawdziwą tarczą 
Przeciwko apostołom przewrotu. O godzinie 
^  pół do 8 -mej była: „Rozmowa o Ameryce14 
Wykonana przez 2 członków na scenie, a o 8 
^ p o c z ę to  teatr pod ty t.: „Szmul Silberstein“. 
■‘‘■matorom za dobre odegranie swych ról, dzię­
kujemy serdecznie.

Wszystkim Szan. towarzystwom i mówcom 
Za ich poważne i pouczające przemowy, i w 
°góle wszystkim, którzy się do upiększenia na- 
Kej uroczystości przyczynili, składamy serde- 

Czne dzięki. J
Z polecenia Michał Kucharski, sekretarz.

, B o ttrop . W  nr. 82-gim żali się Wiel. 
8' Leichert, że Polacy podczas pielgrzymki 

^  Kevelaer bardzo obojętnie się zachowali.
 ̂ le wiemy, czy to się ma odnosić do naszego 

^Wąrzystwa, które także w owym dniu udział 
ż pielgrzymce brało. Musimy jednak dodać, 
^  Przed pielgrzymką większa część Polaków  
. Roltropie u spowiedzi św. była. Czy i z 

nych miejscowości Polacy w pielgrzymce

w dniu tym udział brali, nie wiemy. Co się 
tyczy kazania, to bylibyśmy chętnie na nie 
poszli, ale przy powitaniu powiedział ksiądz 
niemiecki, że jest polski spowiednik, ale o ka­
zaniu nic nie wspomniał. Byłoby pewnie do­
brze, gdyby towarzystwa udające się z piel­
grzymką, porozumiawszy się z Wielebnym ks. 
proboszczem w Kevelaer, ogłosiły w gazecie, 
że będzie kazanie i o którym czasie, a spo­
dziewam się, że Polacy licznie się na nie zbiorą.

I g n a c y  C u b e r ,
sekretarz Tow. św. Barbary w Bottrop.

H u e]len . Ponieważ „Wiarus Polski" już 
donosił o uroczystości poświęcenia chorągwi 
Tow. św. Jana Ew. w Hiillen, przeto podam 
tu jeszcze tylko niejedno, co w opisie zostało 
pominięte. Zaznaczyć muszę szczególnie, iż 
pochód był nadzwyczaj wielki, bo brało w nim 
udział 1046 osób z 17 chorągwiami. Nad­
mienić wypada mi też, że nietylko Wiel. nasz 
ks. Gabriel brał udział w naszej uroczystości, 
lecz także wyżsi urzędnicy tutejszych fabryk, 
a dyrektor p. Schmitz powiedział, że tak wspa­
niałego pochodu w Hiillen jeszcze nie widziano. 
Uroczystość nasza w yjadła w ogóle bardzo 
pomyślnie. Wszystkim Rodakom, którzy nas 
odwiedzić raczyli i czemkolwiek bądź do upię­
kszenia uroczystości się przyczynili, osobliwie 
też amatorom składam w imieniu tow. serde­
czne Bóg zapłać. J. W.

Dziejowa rocznica.
I .

Niebawem całe Niemcy zabrzmią uroczy­
stościami jubileuszowemi z powodu upłynięcia 
25 lat od wzięcia Sedanu. Z tego powodu 
Archibald Forbes, jeden z najsłynniejszych 
korespondentów angielskich doby obecnej, za­
mieszcza w ostatnim zeszycie „Mac -  Lure 
Magazine" opis tego, co sam widział i słyszał 
pod Sedanem. Sprawozdanie dziennikarza an­
gielskiego zawiera wiele szczegółów charakte­
rystycznych i ciekawych.

Wielka bitwa dwunastogodzinna — pisze 
Forbes — skończyła się wreszcie. Niemiecka 
obręcz z żelaza i z ognia zamknęła się około 
nieszczęśliwej armii francuzkiej, której szczątki 
ukrywały się za poszarpanemi murami Sedanu. 
Generał Reille wyjechał z miasta i konno do­
jechał do pagórka, na którym stał król W il­
helm ze swoim sztabem. Generał przywiózł 
monarsze niemieckiemu list lakoniczny, w któ­
rym Napoleon III zgadzał się na oddanie 
szpady zwycięzcy. W  godzinę później generał 
Reille wiózł już żądanie, aby cesarz Francuzów 
wyznaczył oficera do układów o kapitulacyę 
wojsk francuzkich. Słońce zachodziło, gdy 
król Wilhelm opuścił ze swojem otoczeniem 
wyżyny górujące nad Frenois, i .udał się po­
wozem do kwatery głównej w Vendresse. 
W Sedanie tymczasem nieporządki i anarchia 
zaczęły się szerzyć na dobre. Oficerowie fran- 
cuzcy lżyli się i obrzucali wzajemnie wyrzu­
tami. Generał Wimpffen, zdjęty gniewem i 
rozpaczą, zrzekł się komendy. Dopiero na 
gorące prośby cesarza zgodził się na odegranie 
smutnej roli parlamentarza.

Noc przyszła, a z nią cisztf. Nad Floing 
i Illy, około ponurych fortyfikacyj Sedanu, 
snuły się jefezcze pasma dymu, pozostałe po 
całodziennej kanonadzie. Cały horyzont świe­
cił łunami okolicznych pożarów. Wzdłuż do­

liny Mozeli ciągnęły się biwaki armii niemie­
ckiej. 200 000 żołnierzy teutońskich otaczały 
zwartem kołem nieprzyjaciela pobitego i przy­
gnębionego. Z wyżyn i doliny widać było 
płomienie wsi, objętych pożarem. Łuny odbi­
jały się krwawemi plamami w falach Mozeli. 
Co robili Niemcy tej nocy zwycięzkiej? Śpie­
wali hymn Lutra „Eine feste Burg ist unser 
Gott". Odgłosy tych śpiewów chóralnych po­
tężne sprawiały wrażenie tej nocy, oświetlonej 
blaskami pożarów.

Późnym wieczorem tłum oficerów niemie­
ckich zgromadził się w hotelu przy placu Don- 
cherry. Hotel na parę dni przedtem był po­
zbawiony wszelkich zapasów żywności, oprócz 
chleba, ale wina było w piwnicach dosyć, to 
też szampan lał się strumieniem. Około pół­
nocy Bismark w mundurze, w wysokich butach 
kirasyerskich, wszedł do sali stołowej. Umie­
rał z głodu, wołał, aby mu jeść dano. Nastę­
pnie oświadczył zgromadzonym oficerom, iż 
cesarz francuzki oddał szpadę królowi pru­
skiemu, wreszcie odczytał głośno kopię listu 
Napoleona. Zapanowała cisza. Bismarck za­
wołał trzykrotnie: „Hoch! hoch! hoch!" i
wniósł toast na cześć króla i ojczyzny. 'Tym­
czasem jeden z oficerów zbiegł do suteren, 
aby przyspieszyć wieczerzę dla zwiastuna do­
brej wieści. Niestety oprócz sześciu jajek, 
mocno podejrzanej świeżości, śpiżarnia nie mo­
gła niczego dostarczyć. Kucharz przygotował 
z tych sześciu jajek omlet, który jednak 
w drodze z kuchni do sali jadalnej zginął bez 
śladu. Rabunku dopuścił się jakiś oficer od 
ułanów, zgłodniały widocznie jak wilk. D o­
piero po dwugodzinnych poszukiwaniach w ca­
lem mieście zdobyto dla Bismarka jakiś ka­
wałek befsztyku, który wraz z butelką szam­
pana znalazł się przed przyszłym kanclerzem 
rzeszy niemieckiej.

Pokrzepiwszy się jadłem, kanclerz udał się 
do Moltkego, którego król wyznaczył do prze­
prowadzenia układów o kapitulacyę armii fran­
cuzkiej. Osobliwa konfereneya odbyła się tej 
nocy w salonach hotelu Doncherry. Formal­
ności wstępne załatwiono szybko. Generał 
Wimpffen złożył swoje plenipotencye i przed­
stawił Moltkemu generałów Faure’a i Castel- 
nau. Krótkim, brutalnym niemal gestem ręki 
Moltke przedstawił generałom francuzkim Bi­
smarka i generała Blumentbala. W szyscy 
usiedli. Z jednej strony wielkiego stołu, sto­
jącego w środku pokoju, siedzieli Niemcy; 
w środku Moltke, mając Bismarka po lewicy, 
a Blumenthala po prawicy. Z drugiej strony 
stołu siedział sam Wimpffen, zanim, pogrążeni 
w cieniu, stali Faure, Castelnau i kilku ofice­
rów francuzkich. Zapanowała chwila nużącego 
milczenia. Wreszcie generał Wimpffen zapytał, 
na jakich warunkach król pruski godzi się na 
kapitulacyę.

— Warunki są proste — odparł Moltke — 
armia francuzka w całości dostaje się do nie­
woli, z bronią i bagażami. Oficerowie zatrzy­
mają szpady, ale na równi z żołnierzami będą 
jeńcami wojennymi.

Wimpffen odrzucił propozycję i zapropo­
nował, aby pozwolono armii francuzkiej wyjść 
z Sedanu z bronią, bagażami i sztandarami, z 
warunkiem, iż nie użyje broni podczas całej 
wojny. Ale Moltke upierał się przy posta­
wionych już warunkach, głuchy na wszelkie



W I A R U S  P O L S K I .

pr o śb y  oficerów  francuzkich. W reszc ie  g en e­
ra ł Wirr.pffen stracił c ierp liw ość i za w o ła ł:

—  N ie m ogę przyjąć w arunków , które mi 
pan staw iasz. O Jw ołam  się  do honoru i h e -  
roiz mu mojej arm ii i zdcłam  się  przebić lub 
b r o n ić  3ię będę w  Sedanie.

N a to M oltke od p ow ied zia ł z lodow atym  
sp okoji 111:

—  Z arów no w yjście , jak obrona są n ie­
m o żliw e . P iech ota  pańska je s t  zd em oralizo­
w ana W zięliśm y dziś do n iew oli przeszło 20  
ty s ię c y  żo łn ierzy , z których ani jed en  n ie jest  
ranny. M acie 80 ty sięcy  ludzi zd atnych  do  
boju N ie p rzeb ijecie się, bo o toczę  w as  
2 4 0 ,0 0 0  ludzi z 500  działam i. N ie  m ożecie  się  
bronić w f  rtecy , bo n ie m acie zap asów  ż y ­
w n o śc i n aw et na 48 godzin , a am unicyi n aw et 
na dzień. J eże li pan • ch cesz, p oślę  o f  cera, 
k tóry  oprow adzi pana po n aszych  p ozycyach , 
a w ó w cza s p rzekonacie się  o praw dzie słów  
m oich.

W im pffen  p om yśla ł ch w ilę.
—  N iep od obn a —  rzek ł w reszc ie  —  p rzy­

ją ć  mi takich w arunków . Jutro rozpoczn ę  
w alkę.

—  Z aw ieszen ie broni —  odparł M oltke —  
k ończy  się o god zin ie czw artej rano. P un kt  
o god zin ie  czw artej rano rozpoczn ę ogień  dzia­
ło w y .

N a to nie b y ło  nic do p ow iedzen ia . F r a n ­
cuzi zażądali koni. Bisraark zw rócił u w agę  
jenerała, aby p oryw czością  sw ą nie zryw ał 
n aw iązanych  u kład ów . W im pffen  od pow iedzia ł, 
iż  n ie m oże brać takich w arunków  na sw oję  
od pow iedzia ln ość, przed god zin ą  zaś czw artą  
rano nie zd oła  przyw ieść od pow iedzi. P o  krót­
kiej naradzie z B ism arkiem  M oltke zgod ził się  
na przedłużenie zaw ieszen ia  broni do god zin y  
dziew iątej rano.

O ficerow ie francuzcy p oga lop ow ali do 
tw ierdzy . W im pffen poszed ł, prosto do cesa ­
rza. D o w ied zia w szy  się  o w arunkach, N a p o ­
leon  o św ia d czy ł:

—  P ojad ę o piątej do g łów n ej kw atery  i 
uzyskam  od króla w arunki k orzystn iejsze.

O god zin ie piątej rano cesarz w yjech a ł 
przez bram ę T orcy . Żuaw i, stojący na w arcie, 
za w o ła li:  „N iech  ży je  cesarz“. B y ło  to o sta ­
tn ie p ozdrow ien ie, jak ie  u sły sza ł N apoleon  od 
arm ii francuzkiej. („K ur. W a rsz .44)

Rycerz błękitny.
P o w ieść  h istoryczna.

(Ciąg daUzy.)
—  T o ktoś z rycerstw a —  szep nęła  A lina.
—  W id zę  —  odparła R egin a , opierając  

się  o ram ię siostry  —  w istoc ie  jed zie  do nas 
—  d odała  ledw o dosłyszanym  g łosem .

—  D o  nas —  p ow tórzy ła  g łośn iej A lina i 
bardziej jeszcze  p rzech yliła  się  przez okno.

Jezdn i w łaśn ie  dotarli do śc ieżyn y , która 
z gośc iń ca  w ielk iego  p row adziła  do dworu w o ­
jew o d y  P ożarsk iego , w jechali w  nią i n iebaw em  
dojechali do bram y, i tu zatrzym ali k on ie , z e ­
sk oczy li na ziem ię i w esz li na podw órze, o d ­
dając rum aki pachołkom .

R żen ie konia zb u dziło  w o je w o d ę : podn iósł 
g ło w ę , ręką czoło  przetarł.

—  C zy gośc ia  m am y ? —  sp yta ł n iechętn ie .
—  P rędzej p oseł od k o g o ś : —  odparła  

A lin a  —  jak ieś pism o w yd ob yw a  z zanadrza, 
p obiegnę zap ytać, kto on i z czem  przybył.

T o  p ow ied ziaw szy , w yb ieg ła  z izby , n ie  
czek ając na p ozw olen ie .

R egin a  p ow iod ła  za nią n iespokojnym  
w zrokiem , teraz i ona doznała  n iby przeczucia, 
serce jej w  p iersiach zak o ła ta ło ; n ie w ied zia ła  
w szak że , czy  z rad ości, czy  z trw ogi.

N ieb aw em  p ow róciła  A lina blada, zm ie­
szana, n iosła  jak iś papier.

—  L ist od hetm ana L ubom irskiego —  rze­
k ła , śp ieszn ie podchod ząc do dziadka.

W ojew od a  w y cią g n ą ł rękę, w zią ł papier i 
rozłam ał p ieczęć gorączk ow o, on także n iew ie -  
d zieć czem u, uczuł, że  mu serce m ocniej b ije ... 
M ilczen ie izb ę  za leg ło , w ojew od a  czy ta ł u w a­
żn ie, d z iew czę ta  zdała n iespokojnie śled z iły  
w yraz je g o  tw a r zy ; rade b y ły  m ódz przeniknąć, 
co  ów  papier zaw iera, ale p rzeryw ać pytaniem  
d ziad kow i nie ś m ia ły ; n areszcie w ojew oda p od ­
n iósł g łow ę.

—  B ogu  niechaj d zięk i będą —  rzek ł p o ­
w ażn ym , u roczystym  g ło sem . —  P okój z T u r-

Ziemie polskie.
* Z P ra s  Zach., W arm ii i Mazar.

P e lp lin . W  m iejsce zm arłego śp. prałata  
K lingenberga N ajprzew . ks. B iskup m ianow ał 
ks. o ficy a ła  i kanonika dr. L iia tk e’go d u ch o­
w nym  dyrektorem  B ractw a N ajśw . Sakram entu  
i zaop atryw ania  dom ów  B ożych  w  przybory  
kościelne.

N ow em iasto. Pan M aryan Zeltna z 
T ylic  w  p ow iecie lubaw skim  rozparcelow aw szy  
w T ylicach  sw ą p osiad łość  pom iędzy ziom ków , 
kupił p osiad łość  na przedm ieściu  przy N o w em -  
m ieście od p. Giranda, N iem ca, który p ie lgrzy­
m ow ał do B ism arka.

B rodnica  W  G oralach sp alił się 24  
bm. w ieczorem  dom  adm inistratora przy tartaku  
p. M ichalsk iego.

N ow em iasto  nad D rw ęcą . W  M ro- 
czenku u derzył piorun 24 lipca po południu  
w budynki p osiadacza Ja b ło ń sk ieg o ; w zn iecony  
przez to pożar zn iszczy ł je . P iorun  zab ił też  
stadnika p osiadacza  O. i krów kę robotnika Z. 
na pastw isku . W ieczorem  sp a liły  się  stodoła  
i stajnia p osiadacza  p. G rybalsk iego . O gień  
podobno przez z łoczyń cę  zosta ł p od łożony.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
Inow rocław . S zew c p. W ojciech  D e -  

górski z u licy św . D ucha pojechał sw ego  czasu  
do G niezna i zam ów ił tam że u żyda D aniela  
skór za 200  m arek. Zyd przysła ł skóry przez 
spedytora i w z ią ł na nie zaliczk i 60 m arek. 
P a n  D . n ie m ógł skór zaraz w yk u p ić; za kilka  
dni d osta ł od żyd a  kartę z uw iadom ieniem , 
żeby skór nie w yk u p yw ał, pon iew aż on (żyd )  
i tak żałuje, że mu taki kredyt udzielił Pan  
D . nie od p ow ied zia ł na to nic, a żyd  pow tór­
nie p iśm iennie się  zap ytał, czy  nareszcie skóry  
od eśle  lub n ie; po odebraniu drugiej karty, 
p o ży cz y ł sob ie  pan D egórsk i 60  m arek i w y ­
kupił skóry. G dy p aczk ę o tw orzył, zn alazł 
w  niej rachunek p ok w itow an y  na 60 m arek i 
rzeczy w iśc ie  zn ajdow ało  się  w  p aczce tylko  
za 60  m arek pom ienionego tow aru. Skór b y ło  
w p aczce 153 i pół funta, a starych p o zw i­
janych  m iechów  30  i pół funta, aby w yg ląd a ło , 
jakob y skór b y ło  rzeczyw iśc ie  za 2 0 0  marek. 
T ow ar jest lich y  i nędzny, szew c  potrzebow ać  
go  nie m oże. Skóry nie w arte 60 mr. L isty

kam i zaw arty, zw y c ięz tw o  przy nas, to w ła ­
śn ie p isze mi L ubom irski.

—  I nic w ięcej —  od ezw a ła  się  A lina to­
nem zaw iedzion ej.

W ojew od a  uśm iechnął się do niej p ob ła ­
żliw ie.

—  I  coś je sz cz e  dla w as d ziew częta  —  
dodał. —  Lubom irski prosi m ię, abym  przyjął 
w racający jeg o  od dział i p ozw ol.ł mu dzień  
jed en  sp ocząć pod naszym  dachem . P o leca  
m ianow icie jed nego rycerza, który od zn aczył 
się w ielką od w agą, d ziw nie ty lko, że n azw isk a  
mi nie m ów i, pow iada, że  go  drudzy zapre­
zentują . P o zn a c ie  zatem  d zielnego  żołnierza, 
b y ł ranny ciężko w  jednej z b itew , już dziś  
rana zagojon a, lecz je sz cz e  je s t  m ocno osła ­
b iony; w ódz ży c zy , abym  go  zatrzym ał u s ie ­
bie, dopokąd całkiem  nie wfydobrzeje.

W ojew od a  m ów ił to w szystk o , w zrok trzy­
m ając u tk w iony w  ów  papier, w ięc  nie w idział, 
co za  w rażen ie w iad om ość udzielona w yw arła  
na A lin ie: p ob lad ła  n agle, a potem  p oczer­
w ien ia ła  jak w isienka, lecz to w rażen ie w net 
zn ik ło . G dy w ojew od a  podniósł w zrok na 
w nuczkę, już spokojna, u śm iechn ięta  zap yta ła  
g łosem  zw yczajnym , czy  na przyjazd g o śc i nie 
p oczyn ić  p rzygotow ań .

—  P o b ieg n ijc ie  do kuchni i w yd ajcie  roz­
k azy , b y  w ieczerzę p rzygo tow a li sutą i sm a­
czną, —  rzek ł dziadek  —  takich g o śc i u czc ić  
n a leż y ; pew no d ziś je sz cz e  rycerze zjadą: h e­
tman p isze , że  p o se ł na parę tylko godzin  od ­
dzia ł w yprzedzi.

T o  p ow ied ziaw szy , p o śp ieszy ł do sw ojej 
kom naty przebrać się  w  kontusz paradny. W ia ­
dom ość, że k lęska cecorsk a  p om szczona, hańba  
zm yta, p od n iosła  go  na duchu. On tak kraj 
sw ój k och ał gorąco.

W o jew o d a  n ie zau w aży ł w rażen ia , jak iego  
d ozn ała  A lina, nie u sz ło  ono jednak  b aczn ości 
R e g in y : za led w ie ob ie siostry  próg p rzestąpiły , 
d ążąc do kuchni, zb liży ła  się  ona do siostry  i 
k ładąc rękę na jej ram ieniu, z a p y ta ła :

— A lino, czy  nie w iesz , co to  za rycerz,

żyda b y ły  w id oczn ie p isane na to, aby szew ca  
zachęcić ’do odbioru. Oddano tę spraw ę pro­
kuratorowi. („D zień . K u j.44)

Szam otuły. Przed  kilku dniam i sta ł na 
rynku tutejszym  w óz z dom inium  N iem ieczk o -  
w a. K onie nagle się  sp ło sz y ły , p ogn ały  jak  
sza lone i w pad ły  pom iędzy d zieci, które się  
b aw iły  na rynku. C hłopca F elik sa  N ow aczyk a , 
liczącego  5 lat. w yw róć ły  konie na ziem ię. 
K onie p rzesz ły  przez n iego i ciężko go  p o­
raniły.

• Ze S lązk a  ezyłł Starej P o lsk i.
Góra św. Anny. W  dniach od n iedzieli 

21 aż do czw artku 25 lip ca  od b y ły  się  w  k la­
sztorze OO. F ran ciszk anów  w św . A nnie ćw i­
czen ia  duchow ne dla n au czycieli. P rzyb y ło  na 
nie 99 nauczycieli z ca łego  G órnego Ś ląsk a  i 
n aw et z prowinCyi P ozn ańsk iej. Ć w iczen iam i 
k ierow ał P rzew . O. F ran ciszkanin  O dorykus 
R ies z K olonii nad R enem .

D ziergow ice. D nia 29 lipca odbj ł s ię  
u nas odpust św . A nn y. L udu b y ła  ogrom na  
m oc. K azan ie m iał P rzew . ks. proboszcz L j s s .  
N ab ożeń stw o  odpraw ił P rzew . ks. proboszcz  
G olenia  z S tarego K oźla ; n ie~zp ;ry  P rzew . ks. 
kapelan F lasch a  z B ukaresztu  w  Rum unii.

K ról. N ow aw ieś. W  n iedzielę w ie­
czorem  u top ił się  tu w O ir z e  przy kąpaniu  
koni m łodzien iec F r. Ś w iercz. P o jech a ł on 
z końm i na d osyć g łęb ok ie  m iejsce, przyczem  
sp łyn ął z konia i przed oczam i parobka i in­
nych ludzi utonął.

W Opolu skutkiem  oryginaln ego  zak ładu  
p ęd ził radzca spraw ied liw ości R. 2 św in ie pu­
b licznie przez m asto , na pow rozach  je  uw ią­
zaw szy . K olega  jeg o , adw okat, ośw iad czy ł, ża 
podaruje d w ie św in ie zak ład ow i dobroezynem u  
dla d zieci, jeże li radzca je  sam  zapędzi. W ie l­
k ie tłum y ludu to w a rzy szy ły  przy tem  p ęd ze­
niu, a ów  radzca w śród w eso łeg o  śm iechu po­
ch w y ciw szy  za p ow rozy  p ogania ł św in ie w  prze­
konaniu, że sp ełn ił p raw dziw ie szlach etny  u c z y ­
nek m iłosierdzia dla sierót.

Wiadomości ze świata.
B erlin . D n ia  28 lipca p ow rócił cesarz  

W ilhelm  na sw ym  okręcie „H oh en zollern 41 z w y­
cieczk i na północ do K ilonii. W  porcie p o -

0 którym  hetm an p isze ?  ukryw asz coś przede  
mną.

A l.na  sp u śc iła  o czy , b y ła  w id oczn ie  za ­
k łopotaną.

—  N ic  nie w iem  —  odrzekła —  w ierzaj 
mi, nic nie m ogę p o w ie d z ie ć ; w szak że n ieza­
d ługo tu będą, zob aczysz w tedy.

R eg in a  sp lotła  ob ie ręce.
—  O ! gd y b y  to był W a cła w  —  szepnęła . 

—  L e cz  n ie, to być nie m oże, nie zasłu ży liśm y  
na takie szczęśc ie , odepchnęliśm y' go  tak okru­
tnie. —  T u g ło w ę  zw iesiła  na piersi i łza  w ielka  
spadła  z jej oczu. —  G d ybyś ty  w ied zia ła , 
A lino, com  ja  wyrcierpiała od' tego  dnia stra­
sznego , —  dodała  silniej —  jakie w alk i sto ­
czyłam  z sobą, a potem  jak ie w yrzuty czyn i­
łam  sob ie, żem  ci odradziła , żem  cię nie 'pu­
śc iła  do n iego.

A lina zw róciła  się  ży w o , do siostry , objęła  
ją  ram ieniem  i czu le u ścisn ęła .

—  N ie  p łacz, —  rzek ła  —  m oże to on 
w raca, tym czasem  zajm ijm y się  w ieczerzą , bo 
g o śc ie , co jadą do nas, g łod n i pew no.

R egin a  otarła łzy .
—  C hodźm y —  rzekła i p osz ły  ob ie.
W ła śn ie  za ła tw iły  się  w  kuchni i d ąży ły

do izby , b y  przystroić się  n ieco, k iedy znow u  
na dziedzińcu  dał się  s ły szeć  tęten t, tym  ra­
zem  w szak że o w iele  g łośn iejszy .

R eg in a  i A lina zap om niaw szy  o przebra- 
niu, w yp ad ły  na ganek , spojrzały ku drodze i 
ob ie zarum ieniły s i ę . . .  Tam  zdała naprzeciw  
nich w id ać b y ła  kilkunastu  rycerzy , konie ich  
rżały, szab le d źw ięcza ły , jechali rów no, param it 
a przodem  p ostęp ow ał jed en , m ający na sz y ­
szaku w stęg ę  błękitną.

D ziew czętom  serca zab iły .
—  T o  pew no ów  bohater —  szep n ęła  A lina

1 drżąca oparła s ię  na ram ieniu siostry.
—  Z apew nie —  odparła R egina
T ym czasem  zbrojni g o śc ie  zb liży li się  do

m ostu, bram a b y ła  ju ż otw arta na ich p rzyję­
c ie :  n ie zatrzym ując się  u w rót, w jech ali na 
dziedzin iec.

(Dokończenie nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

witały go okręty i baterye lądowe wystrzałami 
^salutowemi. Wieczorem wyjechał cesarz do 
P  oczdamu.

B an k  ro ln iczy  z kapitałem 5 milionów 
Oiarek założyli w Berlinie HKTyści, którym nie 
Wystarcza kcmisya kolonizaeyjna. Do rady 
nadzorczej należą między innemi dwa Hanse- 
®ianny i dwa Tiedemanny. Pierwszym dyre­
ktorem wybrany specyalny komisarz generalnej 
komisyi rentowej radzca rejencjjny p. Stobbe
* Bydgoszczy. Bank ma w polskie ziemie 
Niemców sprowadzać na włości rentowe, aby 
Osunąć z nich lud polski.

K s. Ferdynand b u łgarsk i wyjechał
* małżonką i matką z Koburga do Karlsbadu, 
^ da je  się, że nawet w spokojnem księztwie 
koburskiem już mu było za duszno. Jeżeli 
rządy ostatniego roku i śmitrć Stambułowa 
Podkopały mocno już jego powagę, to dobił 
8° zupełnie ogłoszony przez „Swobodę" list 
Stambułowa, w którym zamordowany 9 dni 
prz<- i swą śmiercią przepraszał księcia za uwagi 
Robione w rozmowie z korespondentem „Frankf. 

 ̂ 8-Kj dcnosił, że mordercy Belczewa i W ul- 
kowiea, Heloy i Tufekcziew krążą zawsze około 
F g o  domu i prosił o obronę przed nimi. Książę 
^ g o  pokornego listu wcale nie uwzględnił, nie 
Przeszkodził zbrodniarzom, a wobec tego współ­
czucie, jakie starał się początkowo okazywać 
Małżonce zamordowanego okazuje się obłudą.

Zofia. W  sobotę odbyło się w Zofii 
^  połączeniu z publiczną demonstracyą, uro­
czyste nabożeństwo za ofiary procesu Belczewa.

nabożeństwie udały się liczne tłumy na 
Cmentarz, g Izie stronnik Cankowa P io tr  S tan- 
Cjer wygłosił piorunującą mowę. w której, 
chwaląc rząd obecny, napiętnował Stambułowa 
J^ko zdrajcę i mordircę. Rozwscieklone tłumy 
chciały zbezcześcić grób zamordowanego, ale 
P°licya temu przeszkodziła.

R osya. Majątek Hurków. He zarobił 
biurko, a raczej jego małżonka, na jenerał- 
Sbhernatorstwie warszawskiem, czytamy w stu- 
?yum „Hurko i jego współpracownicy", druku- 
Hcem się obecnie w feletonie „Now. Reformy".

„Marya Andrejewna, prowadząc z jednej 
strony politykę moskwiczenia i teroryzowania 

raju, z drugiej nie zapomniała o powiększaniu 
^jmnia. Tak jest, to nie podlega żadnej w ąt-  
f^Wości, że łapownictwo w zamku za rządów 
.rurki z inicyatywy Korniłowa i małżonki 

denerał gubernatora przybrało kolosalne roz- 
hdary. Dość zestawić cyfrowo majątek H ur- 

gdy przed jedenastu laty przyjechali do 
•arszawy, w porównaniu z tem, co wywieźii. 
akie zestawienie będzie przecież najwymo­

wniejszym argumentem. Pensya Hurki etatowa 
^ Ocznie z sumami asygnowanemi dodatkowo do 

Jskrecyonalnego rozporządzenia i na repre- 
^Cntacyę wynosiła rs. 100 000 rocznie. Pomi- 
R.° Wszelkich możliwych oszczędności nie dałoby 
‘9 z tego więcej odłożyć, jak  50,000 rs. każ- 

> roku, więc licząc już i procenta składane,
. Jr.,owie mogli po jedenastu latach zaoszczę- 

j 2lć> dajmy na to, 700,000 rubli. Oprócz nę- 
k^ej wioszczyny Sacharpwa w gubernii twer- 

Cftlej i około 100,000 rs. w bankach, nic wię-
przyjeżdżając z O lesy  do Warszawy, nie 

posiadali. Obecnie zaś wiadomy majątek H ur- 
tę tak się przedstaw ia: Sacharowo z 14 do- 

^uPionymi przyległymi folwarkami oceniają na 
^ milion rubli. W  Twerze w miejscowym od- 

Zlale banku państwowego posiadają depono- 
^ aPych papierów procentowych rs. 600.000, 

i-kcyach żeglugi czarnomorskiej 200,000 rs.,
(. ,akcyach daieprowskich 100,000 rs., a osta- 

10 za pośrednictwem jednego z bankierów 
^ arszawskich dla Maryi Andrejewny Hurkowej 
j^’ta nabyta renta francuzka za milion franków.
, m omylimy się więc w rachunku prawdopo- 

meństwa, jeżeli postawimy cyfrę półtora 
i mona rubli, zebranych z łapówek w ciągu 

jedenastu."

2 różnych stron.
B y s s e l d o r f  Jeden z tutejszych żołnie- 

: y P°jechał bez pozwolenia do domu. Cała 
kompania musiała za karę kilka godzin 

drU*c) ćwiczenia robić. Gdy ów zołnierz na 
. ugi dzień do koszar wrócił sponiewierali go 

arzysze broni w nieludzki sposób.
Hamburg;. Zabudowania Towarzystwa 

.^tĈ jne8° dla wywozu okowity stały się pa- 
^  płomieni. Straty wynoszą miliony.

G uenn igfeld  W  niedzielę, dnia 8-go 
września zostanie położony kamień węgielny 
pod nowy kościół katolicki.

W itten . Przy starym szybie cechy „W al-  
fisch" zapadła się ziemia na wielkiej przestrzeni. 
Stary dom machin i wielkie gromady kamieni 
znikły zupełnie i jeszcze wielki otwór w owem 
miej mu się znajduje.

W H anow erze zamordował kelner F ran ­
ciszek „Poplawsky" żonę niejakitgoś Seegers’a. 
Jak  gazety niemieckie piszą, pochodzi P o ­
pławski z prowincyi poznańskiej, a z Hano­
weru donoszą nam, że jest już zupełnie zniem­
czony. Mamy7 nowy dowód, do czego to ger- 
manizacya prowadzi. Polak, miłujący gorąco 
swą wiarę i język ojczysty, nie dopuści się nigdy 
podobnej strasznej zbrodni. Polskie dzieci na 
obczyźnie niemczą się także w spesób gwał­
towny, a niektórzy rodzice cieszą się nawet 
z tego. Poczekajmy tylko z jakie lat 20, a 
wtenczas częściej spotkamy zbrodniarzy o pol­
skich nazwiskach, bo pozostanie prawdą nie­
zaprzeczoną, że człowiek, który wzgardził swym 
językiem, porzuci też wiarę św. i stanie się 
zdolnym do największych nawet występków.

G dańsk. Kupiecki statek stralsundzki 
„Adolphi" za o n ą ł  z całą załogą w podróży z 
Gdańska do Sundersland.

Zabaw ne odp ow ied zi dawał przed 
izbą karną w Bochum pewien świadek. Żona 
jakiegoś robotnika z Bruchu zos ała oskarżona, 
że namawiała robotnika zostającego u niej na 
kwaterze do krzywoprzysięztwa. Głównym 
świadkiem był właśnie ów robotnik, a jego od­
powiedzi wywoływały ciągły śmiech w sali 
s ą d o w j  Przewodniczący py tał:  „Byłoż to
t ak?"  „Tak, tak, to tak by ł o "  Prokurator: 
„Nie było to możo inaczej?" „Naturalnie było 
tak." „Jak  długo byliście u tych ludzi na kwa­
terze." Świadek: „Tak gdybym to tylko wie­
dział." P rze w .: „Czy rok może?" Świadek: 
„Nie tak długo na pewno nie." Przew.: „Może 
pół roku." Św iadek : „O nie, o wiele dłużej." 
P rzew .: „Może dwa ląta." Św iadek : „Praw da 
dwa lata." Słysząc tak niedorzeczne odpowiedzi 
świadka, uwolnił sąd oskarżoną kobietę od 
wszelkiej winy i kary.

F ałszerstw o  artykułów spożywczych 
w Berlinie. W  miesiącu czerwcu odbyła się 
w Berlinie urzędowa rewizya 370 próbek ar­
tykułów spożywczych, z których przytrzymano 
47. Z 50 prób masła były 2 — czystą mar­
garyną ; z 15 prób smalcu skonstatowano jednę 
silnie zmięszaną z łojem; z 20 prób czekolady 
zawierały 4, ozntczone jako czekolada czysta, 
znaczną ilość m ąk i; z 10 prób jabłek w krą­
żkach zawierały 2 cynk; z 20 prób wina było 
15 fałszowanych — 6 z tych sprzedawane w 
handlu jako węgrzyn leczniczy były winem 
słodkiem węgierskiem ocukrzonem sztucznie, 
„ochrzconem" i sprytowanem !

M ężny bocian . W  tych dniach na Maj­
kowskim Łęgu w pobliżu rzezalni pod K ali­
szem, pasterz paszący bydło, poszczuł psem 
bociana, chodzącego po polu. Król żab, na­
padnięty brutalnie przez natarczywego kundysa 
w mgnieniu oka skoczył mu na grzbiet i sie 
dząc jak na koniu, bił skrzydłami i dziobał 
dotkliwie skowyczącego z bólu napastnika. Ba- 
stonada trwała tak długo, aż zaniepokojony 
pasterz przybył psu na pomoc. Pasterz rzu­
cił bociana na pole, kukurydzą obsadzone, 
zkąd ptak wydobył się wkrótce i znów na polu 
przechadzać się zaczął. Poszczuty przez pa­
sterza pies raz jeszcze rzucił się na bociana, 
który lekcyą poprzednią powtórzył i odleciał.

G orset pancerzem. V Podgórzu pod 
Toruniem zdarzył się wypadek, że jakaś kula 
zabłąkała się z placu ćwiczeń wojskowych i 
ugodziła w niejaką panię Szmul; pocisk oka­
zał się bezsilnym, bo pani Szmul nosiła gorset!...

A rcydyam entow e w ese le , t. j. stule­
tnią rocznicę swego ślubu, święcili małżonkowie 
Józefostwo Szathmary, w miejscowości Zsom- 
bolya, w Banacie, na Węgrzech. Dzisiejsze 
pokolenie pamięta Szathmarych już jako sta­
ruszków, którzy jednak do ostatnich prawie 
dni zarabiali pracą rąk na swe utrzymanie. 
Dopiero niedawno potracili siły oboje, a ponie­
waż nie mają też nikogo z krewnych, przeto 
rada gminy Zsombolya postanowiła zaopieko­
wać się nimi i wyznaczć im chleb łaskawy do 
zgonu.

B rylantow e gody. Niezwykłą uroczy­
stość obchodzono w Warszawie. Państwo K a­
rol i Ludwika z Dąbrowskich małżonkowie

ł Paniewieccy stawali przed ołtarzem w kościele 
pokarmelickim dla otrzymania błogosławieństwa 
w 75-tą  rocznicę ślubu. W  tej samej świątyni, 
w d. 28 sierpnia 1818 roku, związek ich był 
pobłogosławiony. Sędziwi Jubilaci mieli dwóch 
synów i trzy córki. Żadne z dzieci już 
nie żyje. W  uroczystości brylantowych godów 
brało udział 17 wnuków, 8 wnuczek i 14 pra­
wnuków.

P aryż „Temps" donosi z Hawru, że 
przy Folkestone zderzyły się dwa parowce 
angielskie „Cleveland" i „Dusside". „Cleve­
land" poszedł zaraz na dno, z nim 7 ludzi.

C zarow nica. W  Zagrzebiu (w Dalma- 
cyi) odbył się przed kilku dniami proces na­
stępujący: Wprowadzają na salę tęgą. gadatli­
wą babę, oraz chłopa niezgrabnego, o głupiem, 
nieco dzikiem wejrzeniu i leniwych ruchach. 
Ona go oskarżyła o obrazę i obmowę, głosi 
bowiem o niej, że jest czarownicą, że zadaje 
koniom i krowom, a nawet na miotle jeźd d .  
Oskarżony przyznaje się do czynu, wszystko 
widział własnemi oczami, a nawet walnego do­
znał despektu Jednego wieczora spotkał babę 
i z nią 9 innych podczas ich djabelskiej jazdy. 
Na jego widok zamieniły się zaraz w świnie, 
napadły na niego, wywróciły do rowu i potrft- 
towały tak, że aż zczerniał od sińców. Sędzia 
napróżno usiłował go odwieść od tych twier­
dzeń; chłop powołał kilku świadków całej tej 
sceny. Trybunał nie mógł znaleźć innego wyj­
ścia, tylko odroczył sprawę, żeby świadków po­
wołać, w nadziei, że oskarżycielowi otworzą 
oczy. (Spił się szelma, dostał się między pra­
wdziwe świnie, a zdawało mu się i zdaje do­
tąd, że to czarownice go obrabiały.)

C hińczycy zbuntowali się przeciw war­
koczowi i wystósowali do cesarza prośbę, by 
im pozwolił pozbyć się t j  tradycyjnej ozdoby. 
Nie wszyscy wszakże synowie państwa niebie­
skiego dali się pozwać prądowi cywilizacyi, 
prośba pochodzi tymczasem tylko od mieszkań­
ców południa. Krok ten uważany jest za do­
wód znacznej zmiany w zapatrywaniach lu­
dności chińskiej, oraz za nowy objaw niechęci 
do panującej dynastyi mandżurskiej, albowiem 
ta to dynastya wprowadziła zwyczaj noszenia 
warkocza. Najcięższe kary czekały tego, który 
obcinał włosy i w końcu to, co się początkowo 
wydawało narodowi nienawistnym przymusem, 
stało się przedmiotem czci i dumy. YYiadomą 
bowiem jest rzeczą, iż Chińczycy raczej po­
święcają życie, niż pozwolą sobie obciąć w ar­
kocz Chiny południowe z dawien dawna miały 
mniej sympatyi dla cesarzy z dynastyi man­
dżurskiej. aniżeli północne: zdaje się też, że 
przykład J<.pon:i która tak szybkim krokiem 
postępuje w cywilizacyi, oddziałał zachęcająco 
w skutek odniesionych przez nią zwycięztw. 
Ciekawa rzecz, jaką też da cesarz odpowiedź 
na tę prośbę, czy przychyli się do niej i znie­
sie zwyczaj wprowadzony przez dynastyę. z któ­
rej pochodzi?

X o w e k s i ą ż k i .
W e so ły  d e k la m a to r . Zbiór wierszy humory­

stycznych, satyr, fraszek, epigramatów, monologów, dya- 
logów, komedyek, przysłów, przypowieści itd. Cena 1,00 
mr., z przes. 1,10 mr., z oprawą 1,30 mr., z przes. 1,40 mr.

Książki takiej w  naszej literaturze był wielki brak. 
Dopytywano się o podobnego rodzaju dziełko często; sza­
nowny wydawca p. K. Kozłowski w  Poznaniu wyświadczył 
zatem wielką przysługę społeczeństwu naszemu wydaniem  
„W esołego deklamatora", który przy rozmaitych uroczysto­
ściach może się przyczynić do wywołania serdecznego humoru.

Książkę powyższą nabyć można w  księgarni „W iarusa 
Polskiego" w Bochum.

Kwit do zapisania „W iar. Pol."' na poczcie.

Fostb estellungs-For mular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iarus 
Polski"  aus Bechum (Zeitungspreisliste Lit. 
T. Nr. 106.) fur die Monate August u. September 
1895 unć zah’e an Abonnemen? und Bestellgeld 
1 Mk. 20 Pfg

Obige 1 Mk. 20 Pfg. erhalten zu haben, 
bescheinigt.

________  d_______________1895.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Kazimierza w Liitgenciortmuud
d a je  do w iadom ości -swym  członkom  i w szy stk im  R odakom  w  okolicy, 
iż w  n iedzielę dnia 4  s ie rp n ia  b r. o godzinie 3 po po łu d n iu  odbędzie 
się w a ln e  z e b r a n ie  n a  sa li p . S p ech ta .

P o rz ąd ek  d z ien n y : 1 ) P ła ta  m iesięczna. 2 ) W p is  now ych  człon­
ków . 3 ) R e w izy a  k asy . 4 )  R óżne w ażn e  sp ra w y  to w arzy sk ie . O ja k  
najliczn iejszy  u d z ia ł cz łonków  p ro si Z a r z ą d .

Uwiadomienie.
U w iadam iam  Szan. T o w a rz y s tw a , k tó re  b ra ły  u d z ia ł w  p o św ię­

ceniu  cho rągw i T ow . św . J a n a  w  H iillen , iż p rzez  om yłkę zab ra ło  j e ­
dno T o w arz y stw o  n iesw oją  p o w ło k ę  od chorągw i. P ro szę  to szanow ne 
T o w arz y stw o , k tó re  j ą  posiada , ab y  dało  o tem  zn ać  T o w a rz y stw u  św ię -  
tego J a c k a  w  B rau b au erscb aft. J a n  K ow alik , se k re te rz .

Koło śpiewu polskiego „Harmonia" w Wattenscheid
p o d a je  sw y m  członkom  do w iadom ości, iż w  niedzielę, to  je s t  4 s ie r-  

,pn ia , p u n k tu a ln ie  o godzinie 3 '/ 2 po  p o łudn iu , odbędzie  się
w a ln e  z eb ra n ie  ~^SO

W p rzó d  odbędzie się  p ró b a  śp ie w u , a  po tem  zeb ran ie , n a  k tó re  
s ię  szanow nych  członków  i gości zap rasza  Z a r z ą d .

B o t t r o p .
W  niedzielę  dnia 4 s ie rp n ia  u rząd za  T o w arzy stw o  św . B a rb a ry  

w  B o ttro p ie . ta k  ja k  po inne la ta  sw ą  w y c ie c z k ę  la t o w ą .  C złon­
kow ie  pow inni się zgrom adzić o w p ó ł czw a rte j godzinie po p o łudn iu  na  
sa li p. K u s te r’a , bo najp rżó d  odbędzie się m iesięczne posiedzenie , po 
z a ła tw ien iu  sp raw  tow . n as tąp i w y m arsz  do ogrodu p . L ochm anna, gdzie 
się odbędzie  k o n ce rt po lsk ie j k ap e li, d ek lam acye, p o lsk ie  śp iew y  i różne 
g ry . C złonkow ie w inni się z eb rać  z czapkam i i oznakam i tow arzysk im i. 
Je że li po lsk i k a p ła n  p rzybędzie , w  ten czas o d będą się o w p ó ł czw arte j 
p o lsk ie  n ieszpory , a  po pow rocie  od p. L o chm anna dopiero  m iesięczne 
p łacen ie . N adm ien ia się, że członkow ie za leg a jąc y  ze sk ład k am i m ie- 
sięcznem i, m ogą w  tym  m iesiącu  odp łac ić  i now i członkow ie taksam o  
m ogą się dać  zap isać . C z łonkow ie pow inni się la to ś licznie zeb rać , iż 
chcem y  uczcić  naszego p rzew odniczącego , k tó ry  ju ż  18 lip c a  obchodził 
25- c io letn i jub ileusz  m ałżeń s tw a  czyli srebne w esele .

W  im ieniu zarządu______________ I g .  C n b e r ,  se k re ta rz .

Towarzystwo św. Wacława w Linden nad Ruhrą
p o d a je  do w iadom ości sw ym  członkom , iż w  n iedzielę  dn ia  4  sie rpn ia  
po  po łudniu  o godzinie */24 - te j  odbędzie  się  w a ln e  z e b r a n ie ,  na 
sa li zw y k ły ch  posiedzeń, w ed łu g  w ażnych  sp ra w , k tó re  są  do z a ła tw ie ­
n ia  i k w a rta ln e  sp raw ozdan ie  z k a sy  to w arzy stw a . C złonkow ie zarządu  
i rew izo row ie  k a sy  w inn i się  s ta w ić  ju ż  o godz. 1/23- O liczny  udzia ł 
u p ra s z a    Z a r zą d .

Tow. śpiewu „HALKA“ w Bochum
d a je  sw ym  członkom  do w iadom ości, iż w  niedzielę , dnia A s ie r p n ia  
odbędzie na  sa li p an a  B o n i n g e r a  o g o d z . 3 -c ie j  po po łu d n iu  sw e

m i e s i ę c z n e  z e b r a n i e ,
na k tó rem  będzie w p is  n ow ych  członków  i w p ła ta  sk ła d e k  m iesięcznych. 
U p rasza  się p rze to  szan. członków  o liczne i p u n k tu a ln e  staw ien ie  się. 
G oście  w prow adzen i przez  członków  m ile w idzian i. Z a r z ą d .

P ro s i się członków , k tó rzy  b io rą  u d z ia ł w  lek cy i śp iew u , ab y  na  
ta k o w ą  reg u la rn ie  uczęszczali, bo inaczej to ze śp iew em  ani k ro k  naprzód 
nie p o stą p im y ; jeszcze raz  w ięc  w zy w a  się śp iew ak ó w , by  reg u la rn ie  na 
łek cy ę  śp iew u  przychodzili. S t .  A d a m s k i ,  prezes.

1 0 - 1 5  robotników
d o  s z a c h t o w a n ia  poszu k u je  
p rzed sięb io rca

Ig n a c y  Z a b ło ck i,
cech a  „ G ra f  S ch w erin k4 i cecha 

„L o th rin g e n u.

O głoszen ie !
O lej d o  m a sz y n  d o  s z y c ia  

i k o lo w c ó w  (w elo cy p ed ó w ) 
fab ry k a cy i II . M o b i u  s i S y n a  
w łaśc ic ie li fab ry k i o le ju  k ośc iane­
go w  H anow erze , n ab y w ać  m ożna 
w e  w szystk ich  s k ła d a c h  m a ­
sz y n  d o  s z y c ia .

W  B ochum  do n a b y c ia : u  G e -  
o rgens i P eifgen  oraz  S ch ro d er’a.

Towarzystwo „Nadzieja" pod opieką św. Barbary 
w  S u e p p lin g e n

donosi w szy stk im  R odakom , p rzeb y w ający m  w  okolicy  H elm sted tu , iż 
w e  środę, dn ia  14 s ie rp n ia  p r z y je d z ie  d o  H e lm s te d t  k s ią d z  
p o ls k i  i s łu c h a ł  b ę d z ie  s p o w ie d z i  do sobo ty  1 7 -g o  sie rpn ia , 
a  w ięc  ty lk o  3 dni. U p rasza  się szan. R od ak ó w , ażeb y  się nie ocią­
g a li na  o sta tn i dzień, bo w  sobotę  n a  p o łu d n ie  ju ż  ksiądz  odjedzie. 
_______________ ‘___________________________________y.arząd .

Towarzystwo św. Floryana w Gelsenkirchen
u w iadom ią  sw y ch  członków , iż w  n iedzie lę  4 s ie rp n ia  po po łudniu  o 
godzinie 4 - te j  odbędzie się w  a  1 n  e z e b r a n i e  w  lo k a lu  zw y k ły ch  
posiedzeń  V ere in ss ttr . n r. 17. R ew izo row ie  k a sy  sta w ią  się  o godz. 2 
po  poł. P o siedzen ie  za rząd u  odbędzie się o godzinie 3 -c ie j. C złonków  
u p rasza  się, ab y  sta w ili się j a k  najliczniej gdyż są  w ażne sp ra w y  do 
za ła tw ien ia .______________________________________________ Z a rzą d .

Towarzystwo świętego Jerzego w Alstaden
odegra  w  niedzielę  dn ia  4 s ie rp n ia  u  p. G ro lloch  t e a t r : „R ó ża  z T a n -  
nenbergu- P o  po łudniu  o 3 godzinie p o lsk ie  nabożeństw o , po n abożeń ­
s tw ie  je ż e li  będzie pogodny  czas, d a  się to w arzy stw o  od fo tog rafow ać, 
zatem  prosim y, żeb y  się w szy scy  członkow ie staw ili. O tw arc ie  k a sy  o 
6 godz., dochód ja k i  zbędzie ie s t  p rzeznaczony  n a  obraz  M atk i B oskiej 
C zęstochow skiej, k tó ry  m a  b y ć  um ieszczony  w  o łta rzu , k tó ry  P o la c y  
chcą  zbudow ać w  now ym  k o śc ie le  w  A lstad en , k tó ry  m a tam że  zostać 
w y s ta w io n y . Rodaków 7 se rdeczn ie  zap raszam y  n a  tę  zab aw ę, m yśląc  
że  na  ta k i cel żaden  ty ch  p a re  fenygów  ża ło w ać  nie będzie, bo R odacy  
to  lu d  ofiarny, k tó ry  o sta tn i fenyg  n a  ofiarę w ydają- W s tę p n e  w ynosi 
d la  obcych , k tó rzy  w  ia d n e m  to w arzy stw ie  n iesą 50 fen ., p rzy  kasie  
60 fen. C złonkow ie T o w arz y stw  bez w y ją tk u  20 fen N iew ias ty  n ie -  
członków  i te , co bez  m ężów  p rz y b ę d ą  p ła c ą  25 fen. Z ap raszam y  
w szy stk ich  R odaków  z A lsta d en  i okolicy , żeb y  nas sw o ją  obecnością 
zaszczycić  raczy li. Z ap raszam y  też  T o w a rz y stw a  po lsk ie  z b lisk a  i z 
d a lek a  na  n aszą  zab aw ę. O sobnych  zap roszeń  n ie w y sy ła m y , d la  oszczę­
dzenia kosztów . O ja k  najliczn iejszy  u d z ia ł u p ra sz a  w  im ienin ca łego  
T o w a rz y s tw a  F r .  R a d e c k i ,  p rzew odn iczący .

Towarzystwo św. Jana Ewangielisty w Hiillen
p o d a je  sw ym  członkom  do w iadom ości, iż to w a rz y stw o  w  niedzielę  dnia 
4 sie rpn ia  b r. w y s tą p i z cho rągw ią  do pochodu , k tó ry  się w  H iillen  
odbędzie . C złonkow ie zb iorą  się o 2 godz. po p o ł. w  czap k ach  i ozna­
k ach  w  lo k a lu  posiedzeń , o w p ó ł do 3 w ym arsz . P o  skończonym  p o ­
chodzie w róci tow . z ch o rąg w ią  do lo k a lu  posiedzeń  i tam  odbędzie 
sw o je  m iesięczne zeb ran ie  i zarazem  b ędzie  czcigodny ks. r e k to r  G a­
b r ie l .jako honorow y P re z e s  naszego  to w a rz y s tw a  w pro w ad zo n y . Z  tego  
po w o d u  u p rasza  się o ja k  najliczn ie jszy  udzia ł, a  i żony u p ra sz a  się , by 
p rz y b y ły  na  zeb ran ie . — N adm ien ia  się, że  n a  ży czen ia  k s. re k to ra  
G ab rie la  b ierze  to w arzy stw o  w  ty m  pochodzie  u d z ia ł. Z a r z ą d .

K s i ę d z a  G o f f i n i e g o .
Wykład lekcyj i ewangielij

n a  w szy stk ie  n iedzie le  i św ię ta  w raz  z w y n ik a jącą  z tą d  n a u k ą  w iary 
i obyczajów  i g ru n to w n em  w yjaśn ien iem  ro k u  kościelnego. 

W ie lk a  k sięga  o 976 stronach , z w ie lu  p ięknem i o b razkam i, w  m ocnej 
op raw ie , po lecam y po 5  m arek , z p rzesy łk ą  5  m r. 50 fen. 

A d re s : „ W ia r u s  F o I s k i“ , B o c h u m . M a lth e se rstr . 17a.

Polski Soiewnik.
W y c z e rp u ją c y  i h isto ryczn ie  o -  

p raco w an y  zbiór p ieśni p a try o -  
tycznych  i h isto ry czn y ch , z a w ie ra ­
ją c y  około  200 śp iew ów . O p a trzo ­
ny h isto rycznym  w stęp em  o pieśni 
w  ogóle, a  w  szczególności u S ło­
w ian i u  nas P o lak ó w . C ena 90 
fen. z p rzes. 1 m r.
A d re s : „ W ia ru s  P o lsk i11. B ochum

Malowniczy
opis Polski

zaw ie ra  oprócz z a jm u ją c e g o  
o p is u  k r a j u  n a s z e g o  i  m ie ­
s z k a ń c ó w  je g o , b a r d z o  b o ­
g a tą  c z e ść  i lu s t r a c y jn ą ,
a  m ian o w ic ie : W id o k i o jczystych 
gór, dolin i m alow niczych m iejsco­
w ości. o w ią ty n ie  P ań sk ie  i w sp a ­
n ia łe  gm achy . Z am ki i rezydeneye 
k ró lew sk ie . G robow ce sław n y ch  
w odzów . K opaln ie  soli i o leju  sk a l­
nego. O bchody w eselne  i u ro czy ­
stości ludow e. S z lach tę  i w ojsko 
po lsk ie . H erb y  m iast i w ojew ództw . 
M apki po lsk ie . U b io ry  ludu  w  P o l­
sce. L itw ie  i R usi. W ille  i zak ład y  
w  zd ro jow iskach  leczniczych. W i­
doki sto lic  i g łów nie jszych  m iast 
P o lsk i. C en a  3350 m r. z p rz e sy ł­
k ą  3 ,80  m r.
A d res: „ W ia ru s  P o lsk i^ , Bochum .

K r ó lo w a  
K o r o n y  P o l s k i e j .

Ż y w o t N ajśw . M ary i P an n y , M atki 
C h ry stu sa  P a n a . Z  dw om a ry c i­
nam i. C ena 20 fen., z p rzesy łk ą  
25 fenygów . A d re s : „ W ia ru s  P o l -  
ski-Ł Bochum .

Wesoły  Śpiewak,
zaw ie ra jący  n aju lub ieńsze  p ieśni 
n arodow e, a ry e , dum ki, m azury , 
k u jaw iak i, k rak o w iak i, p ieśni m i­
łosne , to w arzy sk ie  itd . Cena 30 f., 
z p rzesy łk ą  35 fen.

Przygody
* ż y c i a  p i j a k ó w

o raz inne  c iek aw e  i poży teczne  
rzeczy , w y k azu jąc e  zgubność  pi­
ja ń s tw a . C ena 30 fen ., z p rzesy łk ą  
33 fen., p o leca  „ W ia ru s  P o lsk i,“ 
B ochum .

Towarzystwom 
polskim

u rząd za jący m  zabaw-y, polecam y 
piękne nap isy  (w y k o n an e  w ielk iem i 
lite ra m i) np. „ W ita jc ie  B rac ia  R o­
d acy 11, „ N a u k a  i p ra c a  naród zb o - 
g a c a 11, „M iłość i zgoda, to  nasze 
h as ło 11 i w ie le  innych.

K r ó le w ic z  Ł e l,
C ena 15 fen. z przes. 18 fen.

O K o n s t y t u c j i  3  m a ja
C ena 40  fen., z p rz e sy łk ą  45 fen.

Z niewoli ta tarsk ie j .
O powieść ludowa 

z czasu  n ap ad u  T a ta ró w  na P o lsk ę  
w  X V I I  w ieku .

Z  rycinam i.
C ena 2 m r., z p rzes . 2 m i. 20 f. 

A d re s : „ W ia ru s  P o lsk i11, Bochum .

„Harfiarz“.
Zbiór pieśni patryotycznych  

i narodowych na cztery 
męzkie głosy.

C ena 4  m r., z p rzes. 4  m r. 20 f. 
A d re s : „ W ia ru s  P o ls k i11, B ochum .

Z b ió r  p ie ś n i  k o ś c ie ln y c h
z a w ie ra jący  n a ju ży w ań sze  p ieśni 
n a  c a ły  rok . C en a  30  fen.

Towarzystwo świętego Ignacego w Oberhausen
podaje  w szy stk im  R odakom  do w iadom ości, iż  w  n iedzielę  dnia 4 - go 
3ierpnia obchodzi T o w arz y stw o  nasze

p ią tą  r o c z n ic ę  sw eg o  is tn ie n ia .
N ajprzód  odbędzie  się n abożeństw o  o godzinie 4 - te j po p o łu d n iu , 

po nabo żeń stw ie  odbędzie się z ab aw a  na  sa li p. S p ennes po łączona z 
tea trem  pod ty tu łe m : „B łażek  o p ę ta n y 11. W s tę p  d la  cz łonków  25 fen- 
d la  obcych  p rzed  czasem  50 fen ., a  p rzy  k as ie  75 fen . N iew ias ty  m ają  
w szy stk ie  w s tę p  w olny . P o d czas  zab aw y  będzie  "przygryw ać p o lsk a  
k apela . O liczny  udzia  w szy stk ich  R odaków  u p rasza  Z a r z ą d .

T a k ie  oznajm ia się w szy stk im  R odakom  z O b erhausen  i 'okolicy, 
ż w  p rzy sz łą  śro d ę  od p raw i nam  jed en  z W ie l. OO. F ranc iszk an ó w  
M szę św . p rzęd  obrazem  M atk i B oskiej C zęstochow skiej. R o d a cy  zgro­
m adźcie się j a k  najliczniej n a  tę  M szą św ., k tó ra  s ię  odpraw i po raz 
p ierw szy  p rzed  tym  obrazem . M sza ta  będzie o d p raw iona na  in teneyę 
w szy stk ich  członków  ży w y ch  i um arły ch , W  niedzielę  dnia 28 lipca , 
o godzinie 2 -g ie j p ró b a  te a tru . N abożeństw o R óżańcew e o godzinie 4, 
po tem  posiedzenie  i p ró b a  śp iew u . O liczny udzia ł w  n abożeństw ie  i 
w  posiedzeniu  u p rasza________  “ Z a r zą d .

Towarzystwo świętego Marcina w Kirchlinde
donosi w szystk im  szanow nym  tow arzy stw o m  jak o  i R odakom  zam iesz­
k a ły m  w  K irch linde  i okolicy , iż w  niedzielę dn ia  1 1 -g o  sie rp n ia  ob­
chodzi to w arzy stw o  św . M arcina  w  K irch linde

sz ó s tą  ro c z n ic ę  sw eg o  I stn ien ia ,
na sali p. B ran d t, A u g u s ta stra sse . T o w arz y stw a , k tó re  o d eb ra ły  zs pro­
szenia i te , k tó re  ich  n ie  o d eb ra ły  se rdeczn ie  zap raszam y , b y  p r z y jy ły  
z cho rągw iam i O godz. 2 -g ie j będą  szanow ne to w a rz y s tw a  przyjm o­
w ane przez członków , k tó rzy  będ ą  na  dw orcu  oczek iw ać na  p rz y b y ła  
to w arzy stw a . O godzinie w p ó ł do 4 - te j  będzie w y m arsz  z k ap e lą  i 2 
cho rągw iam i do kościo ła . P o  nabo żeń stw ie  będzie p o w ró t na  sa lę , gdzie7 
się od p raw i dalsza  zab aw a, B ędzie ko n cert, dek lam acy e , m ow y i śp ie -  
w y , a  po tem  o 8 -m e j godz. odbędzie  się  te a tr  pod ty tu łe m : „O bieży— 
sa si11, o b razek  lu d o w y  w  4 a k ta c h  ze śp iew am i. W s tę p  d la  członków  
30 fen ., n ieczłonkow ie p łacą  p rzed  czasem  50 fen ., a  p rzy  kas ie  75 fen - 
ta k  sam o ci członkow ie, k tó rzy  n ie  są  w y p ła tn i trzy  m iesiące  ta k  sa m o  
p łacą  75 fen  fen. K to  chce b rać  udz ia ł w  te j roczm cy  to w arzy stw a  
św . M arcina  n iech  się da  zap isać  n a  członka. N iew ias ty  m ają  w s tę p  
w olny . O ja k  najliczn iejszy  u d z ia ł członków  i n ieczłonków  u prasza

Z a rzą d .

Szanownemu Panu

1 Ignacemu Kurąsiakowi f
^  prezesowi K o la  śpiewaków  „Lutnia*  J |
=\ w  Gelsenkirchen m
M w dniu Jego godnych Imienin ( 3 1  l ipca) W 

składamy n a jse r d e c z n ie jsz e  ży czen ia . g
M  Życzym y Ci nasz Przyjacielu * Co napróżno IL  

pragnie w ie lu : * Zdrowia, chleba * Ile trzeba, * W ’ 
WJ W ina beczkę * I żoneczkę. * A  gdy hojnie na g  

!§§ Cię sp ły n ą : * Dobra żona, chleb i wino, * W ten-  
1} czas, Przyjacielu drogi * Daj odwiedzić Twoje g  

f i  progi! — Tego życzy
§g\ K olo śpiewaków „Lutniau w Gelsenkirchen. -M

Ajr
*  4.

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku kościelnego i dom owego, w ielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, k i l k a d z i s i ą t  
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecam y po 
3 mr. przesyłką franko 3 mr. 50 fen.

Mslodye czyli nuty
do wszystkich tych pieśni, dla organistów i kółek śpiewackich. 

Cena 7 mr. z przesyłką 7 mr. 50 fen.

Szanownym Rodakom
oznajmuję, że z powodu wielkiego zapasu 
su k n a , k o rtu , k a so g a rn u  i sz ew io tu
urządził m

tatową wyprzedaż
i s rzedaję bard*o t a n io :
ubrania, spodnie, paletoty,

pod gwarancyą dobrego leżenia odrobione.
Mam także k o sz u le  ro zm a ite , sp o ­

d n ie  do rob oty , k it le ,  ja k i .  g a c ie , 
sz k a r p e tk i, s z e lk i, s z lip s ik i , k r a ­
w aty . W szystko dostać może każdy bardzo 
tanio, lecz tylko za gotówkę. Proszę z tej 
sposobności skorzystać i się przekonać.

K oszta podróży zostaną każdemu zwró­
cone. Z szacunkiepi

A . F o w a ło w sk i,
B och u m , ulica Alleestr. nr. 13, 

niedaleko dworca Gussstahl.

Obrazy narodowe
Sobieskiego, K ościuszk i, P o n ia to w sk ieg o , p ieszo  i rp n n o , w  ram a °b 
p ięknych rzeźbionych 3 m r., bez  ram  po 50 fen. ^

źta d ru k , n a k ła d  i  r e d a k c ję  o d j ow iedzialnyj: A nton i P re jsk i  w  B ochum . —  N ak ład em  i czcionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru s a  P o lsk ie g o 11 w  B ochum .
D o d a te k  („Nauka Katolicka")-


